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iletyn austro-węgierski. 
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Rega... Wiedeń, 16. sierpnia 1916. 
Wnie donoszą dnia 16 sierpnia 1916. 
W Pioni Wschodni teren. 


Sne izar w Ojsk jenerała kawaleryi Arcyksięcia Karola: 
Capul rozszerzyły sprzymierzone wojska 
* Przez zajęcie wzgórza Stara Wipczyna. Wal- 
Sząrze są nader zacięte. Koło Horożanki 
tia Skia Monasterzysk odparły ponownie austro-wę- 
ie piska gwałtowne rosyjskie ataki; w jednem 


Ą tyn 


pt oko nieprzyjacielowi udało się wiargnąć do 
pt iw, został on kontratakiem wyrzucony. | 
tok Odg Qjsk jenerała polnego marszałka Hinden- 
dep ap aty paiskick Legionów posunęły się skute 

na południe od Hulewiczki nad Stocho 


i *4 nie było żadnych szczególniejszych wy 


W G Włoski teren. 
Or 


Alak Y kiem ponowił nieprzyjaciel swe gwałto- 
4 OW nasze pozycye górskie na wschód od li- 
dzy da a, /ertojba i koło Optacchiaselo. Wszędzie 
nięj juź ogniem deprzeć w poszczególnych je- 
sę naj ch, gdzie Włochom się udało dostać do 
am IPrzedniejszych rowów, wyrzucono ich nieba 
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3d kontratakami. I tak pozostały wszystkie 
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Gdy aj u siiałe w rekach naszych wojsk, które 
h itio Przyiaciełe wi najcięższe straty i wzięły mit 
la ów, > w tem jednego podpułkownika i © innych c- 
by trzy, "rabinów maszyrowych i 2 minierki. Bata- 
tak 4 ców polnych nr. 2 i oddziały pułków piecho 
KG A ch zasłużyły w tych walkach na szczegółl- 
tów ną. Wałę, Koło Sagory rozbił się atak kilku put- 
w. Up, POrach naszych pczycyj. Na froncie Dslomi- 
e ła załoga naszej pozycyi Rufiredo atak 
m, Na ęcz, 
Ą Ogni nek Monte Zebie— Monte iInierotto ro ży- 
„'ulnjerek ruszyły naprzód słabsze uieprzyja- 
Auiąły, które łatwo odparto. 
Nie Południowo-wschodni teren. 
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4 froncie wschodnim. 


P. Langstein donosi o ostatnich 
walkach na froncie rosyjskim, za pozwo- 


b Wi. leniem kwatery prasowej pod datą 15 b. m. 
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W generała puik. Pflanzer-Baltina podjęły 
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qi,  brzerwany na parę dni. pockód naprzód. W po- 
Ach 


! ortyfikowane stanowiska. Równocześnie 
zwijają się operacye nasze przeciw umocnio- 
4 RE ua zachodnim stoku pasma wzgórz T o m- 
M j za rownież w pai $ górnego Cze r cemo- 
iy Lis “we, który odcina Galicyę od Bukowiny. Na 
tadć z O Worochty musialy nasze wojska prze- 
„A € stanowiska, bieonące grzbietem W oroe h- 
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Nią l ojj eważ Rosyanie podejmowali przeciw nim 
Ür "Aria siłami a nadto groziło nam w tym 

Wa p. poforenie obejście przez nieprzyjaciel. | 
td i przy BŁ od Dniestr n toczyły się a UE 
*uUniilwów—stanisiawów i na zachód 
wa U t anislawów=Jczupol „Rosyanie 
I kilkakrotnie lecz zawsze zostali odparci, Na 
Dniestru szturmowałi w masowych atakach 
in 2 n kę. obrzuciwszy ją uprzednio ogniem 
„Mn. Pomimo jednak największych wysłków 
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wk ?, E owa i po obu stronach drogi prowadzą- 
adam Š i. Owa do Złoczowa naciskali Rosyżnie 
dipy iz ć k ami na nowy front sprzymierzonych nie po- 
` % nąorzód ani kroku pomimo olbrzymich 
p W 
ni „p OSZarzę na zachód od Podkamienia Ro- 
wad Szyli wszystkie swe siły, by przełamać front 
ć łoczowa. Pomimo ognia huraganowego, 
H gazów duszących i ponawianych wciąż 
Maków, zostali odparci. Wojska gen. Bóhm- 
Stawity nadzwyczaj dzielny opór, rozbijając 
h m ysilki nieprzyjacielskie. 
Z szy dzień zeszedł na odpieraniu bardzo za- 
Boti A nieprzyjacielskich przeciw naszemu cen- 
Amen Hemu przez wojska gen. Bóhm.Ermollega 
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„Ala wojska nasze zostaly panami położenia i 


od ję ystkie ataki rosyjskie. Na poludniowy za- 
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ielnych, wysiłków, pozostały rozbite przez na- 
"EH obrońców, silnie stojących na nowye 

. Ajętych po opuszczeniu stanowisk nad 
"erctem. 
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Sprawa polska. 


Pogłoski o oświadczeniu Rosyi. 

Ostrawa Morawska. (Tel. pryw.) „Oosterr. Morgen- 
zeitung“ donosi ze Sztokholmu, że deklaracyaro- 
syjskiegorządnw sprawie polskiej spo- 
dzicewana jest w najbliższym czasie. Oświadczenie to ma 
być właściwie powtórzeniem znanego manifestu Wielkie- 
go Księcia Mikołaja Mikołajewicza, nie dajac jednak bliż- 
szych szczegółów o udzieleniu autonomii Polakom z pod 
zaboru rosyjskiego. Okazuje się z tego, że Stiiumer od- 
niósł niewątpliwe zwycięstwo nad tą ezęścią rady mini- 
strów, która na ostatniej radzie koronnej, odbytej w 
kwaterze głównej, starała się wymódz na carze danie 
Polakom obowiązujących i daleko idących przyrzeczeń. 

Mający ukazać się reskrypt rządu rosy jskiego równa 
się w pewnym sensie zbrutalizowaniu Anglii, 
któraznaciskiemdomagałasiewielkich 
ustępstw dla Polaków. 


Atak niemieckich hydroplanów. 


Berlin. (B. Kor.) Biuro Wolffa donosi: Dnia 13 bm. 
Większa ilość naszych hydroplanów zaatakowała pono- 
wnie nieprzyjacielskie stacye lotnicze Papenholmi 
Lebera koło Oselii. Osiągnięto dobry skutek. Pomimo 
gwaliownego ostrzeliwania przez baterye obronne i nie- 
przyjacielskie siły morskie, wszystkie aparaty w dobrym 
stanie powróciły do swych punktów oparcia. 


(jen. Ewert o sytuacyi. 


Lugano. (Tel. pryw.) „Corriere della Sera“ donosi 
z głównej kwatery rosyjskiej. Generał Ewert oświad- 
czył w rozmowie z przedstawiceielami prasy zagranicznej. 
że o końcu wojny nie może być mowy dopóki choć je- 
den żołnierz austryacki lub niemiecki 
znajduje się na ziemi rosyjskiej. Ewert 
stwierdził, że przy głównych punktach nieprzyjacielskich 
jak Baranowicze i Kowel wzrasta zacięty opór. 
przyczem daje się odczuć na całym froncie puls decydn- 
jącej woli i zdecydowany nacisk. Łączy on to z miano- 
waniem Hindenburga, którego obecność na froncie po- 
dwaja wartość wywalczonego zwycięstwa, gdyż on cie- 
szy się u Rosyan największem uznaniem, 

Gen. Ewert nasiępca Kuropatkina, 

Karlsruhe. (Tel. pryw.) Pisma szwajcarskie donoszą, że 
gencrał Ewert ma być zamianowanym tymczasowym do- 
wódeą półnoenej armii rosyjskiej w miejsce Kuropatkina. 


a wy ə 
Wojna z Włochami. 
Biuletyn włoski. 

Wiedeń. (B. kor.) Sprawozdanie urzędowe z dnia 
12. sierpnia: Na Krasic wojska nasze posunęły sie 
wczoraj poza Valone i zdobyły szczyt góry Črni 
Hr ib, broniony przez przeciwnika zaciekle. Dzisiaj rano 
o brzasku dnia zajęły Oppaehiasella, przyczem 
wzięły 270 jeńców i zdobyły 3 działa polne oraz wielka 
ilość amanicyi dla artyleryi średniej i ciężkiej. W odein- 
ku G ory ey i nieprzyjaciel, otrzymawszy posiłki. wciąż 
jeszeze opiera się na pasmie wzgórz na wschód od mia- 
sta, zasłaniany ogniem ciężkiej artyletyi na płaskowzgó- 
int Aisovizza. Na reszeią frontu walki artyleryjskie 
i działalność nieprzyjaciełska około urządzenia się w po- 
zycyach obronnych. W dolinie górnego Boito wojska 
nasze zdobyły nową pozycyę na drugim szczycie Tofa- 
na. W ciągn ostatniej noey lotnicy nieprzyjacielsey po- 
nowili atak na Gra do: niema am strat w ludziach, ani 
uszkodzeń, 


Włochy w ogniu agilacyi. 

Kolonia. (T. pryw.) „Köln. Ztg.“ donosi z Medyo- 
lanu: Z okazyi manifestacyi przed redakcyą, „Popolo 
d'Italia“ redaktor Vincentini powiedział między 
innemi: „Obywatele! Zajęcie Gorycyi ma ogrom- 
ne znaczenie; jost to preludyum nowych zwycięstw 
w nowej wojnie. My w tej małej redakcyi wybłagaliś- 
nry wojnę i dumni jesteśmy z tego nowego zwycięstwa! 
My to właśnie żądamy teraz wojny przeciw 
Niemcom. Pragniemy. żeby powstał cały lud, cały 
naród, gdy będzie potrzeba zmnsić rząd, by wypowie- 
dział wojnę przeciw Nienieom, przeciw gwałcicielom 
lndzkości, przeciw bmzycielom Belgii!“ 


„Leonardo da Vinci“. 


Paryż. (B. Kor.) „Petit Journal“ donosi z Turynu: 
Wysoka osobistość z kół marynarki, przybyła z Tarentu, 
potwierdza stratę „Leonarda da Vinci“, co jednak nie 


również przeciw lewemu skrzydłu armii; przypada na rachunek nieprzyjaciół. „Leonardo da Vin- 
gruntownego! ci" z 1200 ludźmi załogi, stanął na kotwiey w Mare Pic- 


colo, otoczony licznymi okrętami wojennymi, wśród nich 
koło północy na pokładzie wy- 
bnchł pożar, który zaraz przybrał wielkie rozmiary i 
przeniósł się na komory okrętowe. Wskutek eksplozyi 
okręt. otrzymał uderzenie w bok i przewrócił się. Wielka 
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część załogi spadła do wody, około 300, między nimi 
wielu oficerów. utopiło się. 

Kolonia. (B. Kor.) „Koeln. Ztg.* donosi ze Szwaj- 
caryi: W ogioszonem wczoraj doniesieniu o śmierci po- 
rucznika okretowewo powiedziano, że „utracił życie 
wskutek tragicznego wydarzenia jednego wielkiego o- 
krett wojennego“. Przez to potwierdza się wprost zato- 
nięcie okretu liniowego „Leonardo da Vinci“ czego rząd 
nie odważa sie także dementować. 


Bratianu w obozie ententy? 


Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az Est“ otrzymuje naste- 
pujaca wiadomość: W ostatnich dniach rozszerzano róż- 
no pogłoski, według których Rosyanie ściągneli wojska 
do Besarabii i wzdłuż rosyjskiej części Dunaju. 
Z wojskiem tym chcą Rosyanie jakoby przedrzeć się 
przez Dobrudżę do Bnigaryi, a przez Mołda- 
wędoSiedmiogro du. Rumunia przygotowywa się 
rzekomo do tych przesunięć wojsk, na które rząd ma za- 
miar w części biernie pozwolić, częściowo zaś ma je sam 
zarządzić. Trzeba stwierdzić, że w Rumunii doobozu 
czwórporozumienia należy Bratianuz 
kilku członkami gabinetu oraz Filipescui Jone- 
sc u; po drugiej stronie jednak stoi Carp, Marghi- 
lomani Majorescu. Partya wojenna, zwłaszcza w 
lipen i w sierpniu poczyniła na granicy zarządzenia, któ- 
re w razie potrzeby umożliwią gładko komunikacyę z 
Rosyą. Chcą oni stworzyć jak największą ilość faktów 
dokonanych. Bratianudokonałjużukła- 
dów z Rosyą, które chociaż nie spisane w formie 
przyrzeczenia, wiążą nieodwołalnie ręce Bratiana. 
Ale tylko ręce Bratiana! Dlatego też w kołach trzeź- 
wych polityków nie uważają przygotowań wojennych za 
grożące bezpośrednio wystąpieniem. 


Na zachodzie. 


Kesztowne próby. 

Genewa. (Tel. pryw.) Po konferencyi wojskowej 
francusko-angiel. odhyły się w kwaterze Haiga dłuższe 
narady. w których wziął udział Poincare. W czasie jego 
obecności podjęli Haig i francuscy generałowie Foch i 
Fayolle oskrzydlające operacye pomiędzy Thiepval 
i Somma, jakie ostatnie sprawozdania przedstawiają 
jako szereg próbdlazbadaniasiłynieprzy- 
jaciciskiego oporu. Skrommej tej jednak chara- 
kterystyce przeciwstawiają się nieproporeyonalne straty 
w poległych i rannych tak w odcinku Haiga, jak i Fo- 
cha. Po opuszczeniu kwatery Haiga odbył Poincare kon- 
ferencyc z Joffrem. nie biorącym udziału w obradach. 
Maja skuteczność wspólnej akeyi Haiga i Focha usiłuje 
prasa paryska wytiomaczyć w ten sposób. że przedsta- 
wia ją jako nieznaczne działania poszczegótne. 

Komunikaty francuskie. y 

Wiedeń. (T. pryw.) Biuletyn z 13. sierpnia g. 3. pop. 
Na pólnocodđSomin y noe byla stosunkowo spokoj- 
na. Francnzi umaeniali zdobyty obszar. Kontratak nie- 
niecki. który szedł w masach przeciw kościołowi i 
ementarzowi w Maurepas został wstrzymany ogniem 
naszych karabinów maszynowych; Niemcv ponieśli 
ciężkie straty i pozostawili 80 jeńców w ręku Franci- 
zów. Na prawym brzegu Mozy na południe od 
Fleury poczynii Francuzi lekkie postępy. Niemcy 
próbewyi tu kilku ataków, które wszystkie z łatwością 
udparto. Artyferya rozwinęła tu żywą działalność. Feld- 
webeł Lennoir zestrzejł nad Mozą siódmego 
rata'wcea w niemieckich liniach. W nocy z 12. na 18. 
„m. eskadry francuskie zrzucły 120 bomb wielkiego 
kalibru nu dworzec Metz Sablon i koszary w Me- 
tzu. > 

Ji. godz. w nacy. Na północ od Som m y zdołalis- 
my w drobnych walkach paczynić posiępy na. stokach 
wzgórza 109. Walkę artyleryi prowadzono dość gwał- 
townie w odeinkach BarleuxiChaulnes. Na le- 
wymbrzeguśłozy wczoraj z końcem dnia wstrzy- 
mttiśmy ogniem zaporowym i granatami ręcznymi silny 
atak niemiecki na linie na południowy wschód 
od lasu w Avoconrt. Na prawy brzegu ogień arty- 
lervi z przerwami. Popołudniu dalekonośne działo nie- 
przy jacielskie wyrzuciło kilka ciężkich granatów w stro- 
nęNancy. 

Biuletyny angielskie. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Biuletyn z dnia 12. sierpnia: 
Pomiędzy Anere a Sommą żadnych zmian. Na po- 
hudniowy wschód od Y p re s usiłował nieprzyjaciel opu- 
ścić rowy i zaatakować, lecz próba nie udała się. 

Dnia 13. sierpnia: Na północny zachód od 
Bazentin le Petit Anglicy zyskali na terenie w 
kierunku na Martinpuich. Na północny zachód od 
Pozieres postąpili Anglicy na froncie jednej mili 0- 
koło 400 jardów naprzód. 

Na grzbiecie wzgórza na północny zachód od Ba - 
zentin le Petit zdobyliśmy Heande. W stronie 
Martinpnich opanowaliśmy rowy nieprzyjacielskie 
na północny zachód od Pozieres. Dość znaczny ten 
postęp posunął nasz front o 300 do 400 metrów na dłu- 
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WYD. POPOLUDNIOWE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOŻNA: 


Przez urzędy pocztowe, Agencye dzienników, lub też 
wprosi w Administracyi „Głosu Narodu* w Krakowie. 


WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ: 


1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 23.993 
2) Przez Filię Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu* 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 35. i 


wego. Zeszłej nocy wykonaliśmy trzy skuteczne wypa- 
dy na rowy niemieckie, pierwszy na południowy zachód 
od fermy La Folis przeciw grzbietowi Vim y. drugi 
naprzeciw Calonne, trzeci na wschód od Armen- 
lieres. Wróg poniósł znączne straty, jeden karabin 
maszynowy oraz jeńey wpadli w nasze ręce. Niemcy pró- 
bowali na fort Hohenzollern ataku. który został 
odparty wśród strat przez naszą piechotę. Wzielismy da 
niewoli wielu Bawarów. Wróg wysadził minę na 
wschód od Cabaret Rouge, obsadziliśmy lej. Trzv 
miny wysadziliśmy na północ odd NeuveChapelle, 
podobnie na południe od Carrieres ina pólinocny za- 
chód od Hulluch. Wróg nie próbował obsadzić leja. 


„Rosyjska — Magna Charta“. 


„Kopenhaga. (B. Kor.) Według „Now. Wremia* 
w Petersburgu powstaio nowe stowarzyszenie pod na- 
zwą: „Towarzystwo dla ukształtowania rosyjskiej karty 
państwowej po zwycięskiej wojnie rosyjskiej”, które 
ma za ceł wypracować zasady, na podstawie których 
tosya po zwycięskiej wojnie będzie w stanie wypełnić 
zadania historyczne, narodowe. i słowiańskie. Do zało- 
życieli stowarzyszenia należą senatorzy. historycy. pra- 
wnicy i publicyści. 


Rewizya poczty amerykańskiej. 


Waszyngton. (B. Kor.) Binro Reutera donosi: An- 
gielski ambasador wręczył sekretarzowi stanu Lansiu- 
gowi oświadczenie co do przeszukiwania posyłek pocz- 
towych przez władze angielskie. (Oświadczenie zwracą u- 
wagę. że zwłoka spowodowana. przeszukiwaniem, redu- 
kuje się od jednego do trzech dni. W przesyłce poczto- 
wej odkryto gumę i inną kontrabande. Formalna od- 


powicdź na amerykańskie przedstawienia będzie Sta- 
nom Zjednoczonym udzielona później wspólnie przez 


rząd angielski i francuski. 


W Afryce wschodniej. 


Londyn. (B. Kor.) Różne siły generała Smutsa 
zaczęły równocześnie 5. bm. pochód przeciw głównej si- 
le nieprzyjaciela, który od czasu klęski nad rzeką Lu- 
kigura z 24. czerwca zajął silne pozycye w górach 
Nguru. Rozwinęły się zacięte walki, które skończyły 
się klęską nieprzyjacieła pod Matomondo i C z un- 
go. Prowadzimy pościg za nieprzyjacielem. Straty wro- 
«a są bardzo ciężkie, nasze lekkie. 


| 


Wiadomości telegraficzne 
»Głosu Narożue z dnia 16 sierpna 1916 r. 
Cesarz Wilhelm w Kolonii. 

Kolonia. (B. Kor.) Cesarz przybył popołudniu na 
koloński dworzec kolejowy i także tym razem udał się 
znowu do katedry, gdzie zabawił kwadrans. poczent 
powrócił na dworzec. Z okna wagonu cesarz skinieniem 
dziękował za cichy hołd wielotysiącznemu Hnumowi. któ- 
rv w międzyczasie zebrał się na rampie mostowej. 

Na morzach. 

Londyn. (B. Kor.) Lloyds donosi: Włoskie parowee 
„Teti“ i „San Giovanni Battista”, oraz wioski Żaglowiec 
„Rosario: zostały zatopione. 


Na0Ń 241 AM kak 


Warszawa przeciw liciwie. 


Dniu 10. bm. na posiedzeniu Rady miejskiej p. Li 
(irondyszyński wygłosił następujące przemówienie: 

Wniosek. z jakim tutaj się zgłaszwny. niema by- 
najmniej na celu wkraczać w zakres działalnosci magi- 
stratu ani nzmepować sobie jego atrybuceyi. Akeya, kie- 
tą proponujemy. może być podjęta tylko przez Szero- 
kie koła obywatelskie. ona ma być sukttsem ze sirony 
społeczeństwa — ma być przedewszystkiem pontocą I 
sunkcy4 moralną dla zarządu miejskiego, dla tych. co 
dóbrowolnie, hezinteresownie i ofiarnie wzięli na barki 
swoje zadanie niesłychanie ciężkie i irudn: — ratowa* 
nie ludnosci w tak wyjątkowych. jak dzisiejsze. wa- 
runkach. p. 

W deklaracyi wstępnej, którą złożyliśmy WSZYSCY 
na pierwszem naszem posiedzeniu. powiedzielismy co 
następuje: „Do gospodarczej i kulturalnej pracy powo- 
lani, siły i umiejetności nasze ku temu wrtężymy. aby 
klęski i ciężary, jakie wojna miastu przyniosła i jeszcze 
przynieść może — złagodzić, przedewszystkiem zaś, 
aby ludność pracującą, tak ciężko przez wojnę dotknię- 
tą. materyalnie i moralnie ratować". 

Te słowa nie mogą zostać tylko pięknym frazesem, 
one nas bezwarunkowo obowiązują. Ratunek ZA SEQAU 
nej ludności pracującej — udostępnienie Jej środków 
żywności i artykułów pierwszej potrzeby — oto zadanie 
w tej chwili ze wszystkich najważniejsze — 010 sprawa, 
któraznajdować siępowinna na porząd- 
kudziennym każdego posiedzenia rady 
miejskiej. Tego właśnie oczekuje od nas cała lu- 
dność, w jej przekonaniu nie po co imnego, tylko po to, 
Rada nasza została wybrana. I w rzeczy samej — w da- 
nej chwili, niemasz w naszym programie gospodarczym 
kwestyi ważniejszej nad sprawę doraźnego ratunku cier- 
piącej ludności naszego miasta. Od pierwszych dni wy- 


gości około 1600 metrów. Nasze straty są znikomo małe | buchu wojny obywatele naszego miasta organizowali ten 
wobec gwałtowności nieprzyjacielskiego ognia zaporo-! ratunek. Nie mam dość gorących słów uznania i podzi- 
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F TE - Bee e n 
wu dla tego powszechnego zapalu, tego pospolitego ru-| pomnożyć liczbę sklepów 


szenia ludzi dobrej wołi, które stanęło do gorliwej, bez-| wogóle odebrać podział żywności i opału z rąk notory- 


interesownej pracy ratunkowej w krytycznym momen- 
cie. 

Dzisiaj zadanie komitetu obywatelskiego i czasowe- 
co zarządu miejskiego spada na nasze barki. na radę 
wiejską i nowy magistrat. Ten ostatni więc prowadzić 
będzie w dalszym ciągu swą akcyę zapobiegającą bra- 
kowi i drożyźnie przedmiotów pierwszej potrzeby. Jest 
to zadanie niesłychanie trudne, bo zależne od siły wyż- 
szej, której ulegać musimy. Ale nietylko siła wyższa 
stwarza dzisiejszy przewrót w warunkach naszego bytu 
ckonomicznego. Jest jeszcze inny czynnik, dodatkowy, 
z łona naszego własnego społeczeństwa pochodzący, 
który fatalne warunki, przez siłę wyższą sprowadzone, 
jeszcze bardziej pogarsza. Tym czynnikiem jest zła wola 
jednostek, jest niepohamowana chciwość natury ludz- 
kiej, nie eofająca się przed widokiem śmiertelnej klęski 
spółziomków. Tym czynnikiem jest spekulacya, wyzysk 
i lichwa. Z tą przeszkodą nie poradzi sobie żaden ma- 
gistrat i żaden organ wykonawczy, jeżeli będzie pozo- 
stąwiony wlasnym tylko siłom. Tu poradzić może tylko 
szeroka akcya obywatelska, ten sukurs, to współdziała- 
uie społeczne, o którem wspomniałem powyżej. 

Komitet obywatelski i zarząd miejski prowadziły 
a nowy magistrat prowadzić będzie dalej walkę z bra- 
kiem i drożyzną żywności i przedmiotów pierwszej po- 
tzeby — z tym brakiem i z tą drożyzną, która wynika 
z wyjątkowego układu warunków zewnętrznych, wojen- 
nych. Ale walkę ze złą wolą spekulantów i lichwiarzy. 
z nieograniczoną cheiwością wyzyskiwaczy, musimy zai- 
nicyować my. a podjać ją musi cale nasze społeczeń- 
stwo. Jest drożyzna względnie naturalna, wynikająca 
z braku dowozu i jest drożyzna wywoływana albo dzie- 
stęciokrotnie powiększana świadomie, umyślnie i sztu- 
cznie przez spekulantów, producentów i pośredników 
hurtownych lub detalicznych. Cały nasz system ckono- 
niiczny w czasach normalnych opiera się, jak wiadomo, 
na zasadzie wolnej konkurencyi, na równowadze popY- 
tu i podaży. Ta konkurencya i ta równowaga są w cza- 
sach normalnych, jedynym: i do pewnego stopnia wy- 
starczającym hamulcem dla nieograniczonej chciwości 
ludzkiej. 

Zżyliśmy się tak z tym systemem, że uważamy za 
rzecz naturalną i dozwoloną, gdy producent lub kupiec 
wyzyskuje aż do ostateczności daną konjunkture eko- 
nomiczną. Jesteśmy bowiem spokojni o to, że niebawem 
zwiększona podaż ureguluje ceny i przywróci je do nor- 
my. Więc nie mamy za złe wytwórcy, gdy za swój pro- 
dukt bierze cenę rynkową, chociażby ta cena wielokro- 
tnie przewyższała koszta produkcyi danego płodu rol- 
nego lub towaru; ani kupeowi, który podnosi cenę wte- 
dy. gdy dany towar wszędzie podrożał. I te nasze wyo- 
brażenia, wyrobione i ustalone w czasach normalnych, 
w czasie pokoju, przenosiny do warunków wyjątko- 
wych, do czasu wojny, do stanu oblężenia, w jakiem się 
obecnie faktycznie znajdujemy. Zapominamy o tem, że 
przecież obecnie runął cały dotychczasowy system eko- 
nomiczny, że równowaga popytu i podaży obeenie na- 
stąpić nie może, że przeto znikł jedyny hamulec dla chci- 
wości ludzkiej, której niemasz granie i źe my tej chei- 
wości stajemy się ofiarą. Producent, ziemianin czy ku- 
piec hurtowny lub detaliczny sądzi, że go obowiązują 
i nadal dawne normalne prawa ekonomiczne, że więc 
i dzisiaj, tak jak dawniej, ma on prawo wyzyskiwać 
konjunkturę ekonomiezną, która się wytworzyła na je- 
go korzyść. Więe ją wyzyskuje aż do ostateczności, tj. 
aż do giodowej śmierci swoich spółziomków! 

Na widok tego, na wieść o niesłychanych zyskach, 
śpieszy niezliczone rzesza spekulantów fachowych i przy- 
godnych. Ci wprowadzają w grę nowy czynnik — obok 
rzeczywistego braku towaru — brak sztuczny. Skupują 
i przechowują produkt lub towar, celem dalszego pod- 
wyższenia ceny. Rozwija się orgia spekulacyj i lichwy. 
Warszawa i okolica Warszawy roi się dzisiaj od speku- 
lamtów i lichwiarzy. Bo lichwiarzern jest każdy, kto wy- 
zyskując ciężkie położenie bliźniego, ciągnie ze swego 
kapitału zyski większe od normalnych. Przedsiębrane 
środki zapobiegaweze: monopole, zakazy wywozu, ró- 
wnomierny podział, sklepy municypalne — nie poma- 
gają, bo spotykają się z przeciwdziałaniem spekulan- 
tów, z nieograniczoną chciwością ludzką. 

Musi się znaleźć inny regulator i inny hamulec! Mu- 
si się znaleźć rada! Musi się znaleźć uzda, która okieł- 
zna niepohamowaną chciwość! Muszą się zmienić i nasze 
wyobrażenia etyczne. Nie wolno w czasie katastrofy po- 
woiywać się na normalne prawa ekonomiczne. Nie wol- 
no w imieście oblężonem ukrywać zapasów, ani ich wy- 
kradać z ogólnego magazynu. I nie wołno się bogacić na: 
nieszczęściu bliźniego! Nie wołno również wyłamywać 
się z reguły, nie wolno się wykręcać od ciężarów po- 
wszechnych. Mamy cierpieć — to cierpmy wszyscy za- 
równo, a ciężar, rozdzielony na wszystkie ramiona, bę- 
dzie lżejszym do zniesienia. A gdy nakazy moralne nie 
wystarczają — brońmy się! à 

Dotychczas broniliśmy się bardzo słabo, albo nie 
broniliśmy się wcale. Dlaczego wreszcie toleruje te nad- 
użycia opinia publiczna? Wszak daje do tego podstawę 
art. 242 obowiązującego obecnie kodeksu karnego, któ- 
ry powiada: „Kupiec lub producent, winny nadmierne- 
go podniesienia cen artykułów spożywczych lub innych 
przedmiotów niezbędnej potrzeby, wyzyskujący w tym 
celu ciężkie położenie ludności, z braku tych przedmio- 
tów wynikło — podlega karze więzienia". Dlaczego po- 
daje się u nas rękę spekulantowi, zamiast go chwycić 
za kołnierz i zaprowadzić do sądu? | | | 

To sie musi zmienić i do tego właśnie zmierza nasz 
wniosek. Nie będę wyliczał wszystkich sposobów walki 
i obrony, bo to ma uczynić komisya. Mad tylko 
ogólnikowo, że należy wzmocnić dziaśinaść | k 
wnościowej w zakresie dostarczania produktów, należy 
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cznie nierzetelnych i oddać go zorganizowanym związ- 
kom kupieckim lub kooperatywom spożywców. Może 
wypadnie nawet zamknąć wszystkie zbytkowe jaądłodaj- 
nie, w których ludzie bogaci zjadają szczupłe zapasy, 
przeznaczone dla wszystkich. Należy dałej ściśle stoso- 
wać represyę sądów do faktów wyzysku i lichwy, a 
zwłaszcza do spekulantów. Należy wreszcie poruszyć 
opinię publiczną, aby pogardą powszechną pietnowała 
tych, co się bogacą na krzywdzie ludzkiej. Te i inne spo- 
soby wałki rozważyć ma komisya, której wybór projek- 
tujemy. Ponieważ zaś w obeenem położeniu winniśmy 
pracować szybko, przeto wnosimy, aby komisya pierw- 
szy swój reterat złożyła w ciągu dni 10-ciu, a następnie, 
aby co tydzień zdawała sprawę radzie z postępu pro- 
wadzonej pracy. Wzywamy przytem wszystkie instytu- 
cye miejskie oraz wszystkich ludzi dobrej woli, aby 
czynnie dopomagali komisyi do jaknajskuteczniejszego 
wypełnienia jej zadania. 

Rada miejska wniosek powyższy uchwaliła jedno- 
myślnie. 


T CYP OEIMAP „wz, 
4 
Gdzie wstyd? 

Artykuły i uwagi nasze i słuszny głos przemyski znaj- 
dują coraz większy oddźwięk w społeczeństwie, ostatnio 
znów otrzymaliśmy następujący list: 

Jako Polak odezułem dotkliwie uchwałę Rady miasta 
Krakowa, uchwałę jej pierwszą po dwuletniej przymusowej 
hezeczynności. Biedny prezydent i biedni wiceprezydenci za- 
biegali gorliwie około reaktywowania Rady, bo im było pil- 
no, bo oni byli najbiedniejsi z najbiedniejszych, których 
sprawą Rada miejska zająć się miała. 7 

Szanowna Redakcya uczyniła, co do niej na- 
leżało. Artykuł wstępny Nru 379 „Głosu Narodu* pod napi- 
sem: „Rozróżnić*, jest chlubą Wasza, jest pociechą dla po- 
krewnych Wam myślą. 

„Eclo przemyskie* odezwało się głosem obnrzenia, za 
co należy mu się uznanie, a korespondent z Krakowa zawtó- 
rował mu w „Kuryerze lwowskim“. 

za pośrednictwem Szanownej Redakcyi 

składki publicznej na: biednych miasta Krakowa i w tym 

celu przesyłam równocześnie przekazem kwotę 5 K z pro- 

śbą o otworzenie w swem piśmie stałej rubryki: „Na fun- 
dusz dła biednych miasta Krakowa, 

— Łączę wyrazy szacunku 

i poważania. Hieronim Jagoszewsk i. em. radca sądo- 

wy i adwokat w Nowym Sączu. 

Kd * = 

Równocześnie z dzisiejszą pocztą nadesłali: 

Na K. B. K. p. L. L. kwotę kor. 50 — z powodu arty- 
kutów drukowanych w „Głosie Narodu“ aE oa „Gd zie 
wstyd“. „Dwie sprawy narodowe w Krako- 
wie“ —i „Rozróżnić“. 

Jako dowód solidaryzowania się z uczciwą opinią wy- 
rażoną w artykule: „Gdzie wstyd?“ — składamy na K. B. 
K. 10 koron. Z. i F. R 

Współbolejąc z autorem artykułu p. t.: „Gdzie wstyd?* 
posyłam na rzecz K. B. K. kwotę 10 koron dla ginących 
z nędzy i głodu. X. J. R. z Krakowa. 

asów "m gah zag — 

RONIKĄ. 

Z miasta. 

Urodziny cesarskie. W dniu 18 sierpnia 1916, jako 87 
rocznicę urodzin Cesarza Franciszką Józefa I., prezydyum 
miasta wydało polecenie, aby wszystkie budynki miejskie 
udekorowano flagami o barwach państwa, kraju i miasta. 
Równocześnie prezydyum miasta zwraca się z gorącem we- 
zwaniem do wszystkich właścicieli realności, aby w dniu 
tym zechcieli przozdobić swe domy stosownie do uroczy- 
stej chwili. 

Rocznica 16 sierpnia 1914. Dzisiaj o godz. 9 rano w ko- 
ściele Najśw. Maryi Panny odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, jako w drugą rocznicę pamiętnego dnia 16 sierpnia 
1914. Mszę św. celebrował X. arcybiskup Symon w otocze- 
niu duchowieństwa. Udział w nabożeństwie wzięli przedsta- 
wiciele N. K. N., wiceprezydenci Federowicz i Rolle z gro- 
nem radców miejskich, przedstawicicle uniwersytetu, legio- 
niści, weterani z r. 1863 ze sztandarem, obywatelstwo kra- 
kowskie. Podczas mszy św. na chórze śpiewali legioniści. 
W końcu odśpiewali zebrani w kościele pieśni patryotyczne. 

Uczczenie pamięci ś. p. Tomasza Sołtysika. Z krakow- 
skiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych —- 
komunikują nam: Wczoraj zebrał się wydział krakowskiego 
Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, celem ucz- 
czenia pamięci zmarłego radcy szkolnego i dyrektora gi- 
mnazyum HMI., Tomasza Sołtysika. W zastępstwie prezesa 
oddał cześć pamięci zmarłego wiceprezesa Koła, profesor A. 
Marcinkowski, podnosząc niestrudzoną a tak wydatną pracę 
ś. p. Tomasza Sołtysika nie tyłko na stanowisku profesora, 
dyrektora zakładu, radcy szkolnego, jako też na innych po- 
lael: pracy publicznej, lecz także i w Towarzystwie nauczy- 
cieli szkół wyższych, którego był jednym z założycieli i pier- 
wszym sekretarzem. Za zasługi, na tem polu położone, zo- 
stał ś. p. Tomasz Sołtysik mianowany honorowym ezłon- 
kiem Towarzystwa. Godzi się więc wybitnie uczcić pamięć 
zasłużonego dyrektora, znakomitego pedagoga i wybitne- 
go obywatela. Serdecznych słów wieeprezesa wysłuchali ze- 
brani, stojac, poczem wydział Koła w imienin całego Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych uchwalił: 1. złożyć ro- 
dzinie po ś. p. zmarłym kondolencyę; 2. zwrócić się do 
członków Towarzystwa z wezwaniem o gremialne uczestni- 
ctwo w pogrzebie, który się odbędzie we czwartek o godzi- 


e 


sekcyi ży-|nie 5 popołudniu z kaplicy cmentarnej; 3. zaprosić do prze- 


mówienia nad grobem zmarłego, imieniem Towarzystwa na- 
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Sp. z ogr. odp. —- Redaktor odpowiedzialny į uaczelny Roman Woyczyński. 


municypalnych, a może nawet, 1 207% 
| zastępce; 4. złożyć zamiast wieńca imieniem Towarzystwa 
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uezycieii szkół wyższych, prezesa Koła, ewentualnie jego 


100 K na stypendyum im. zmarłego i 5. poprzeć zamierzo- 
ne przez grono prof. gimn. II. wydawnictwo pism i prac 
pedagogiczno-dydaktycznych ś. p. Tomasza Sołtysika. 

Stypeudyum im. Ś. p. T. Sołtysika. Zamiast wieńca na 
grób śp. Tomasza Sołtysika, b. długoletniego į zasłużonego 
radcy miejskiego, Prczydywm miasta złożyło kwotę 100 ko- 
ron na stypendyum im. zmarłego. 

Nominacya dyrektora „Banku dla miast“. Nagle uchwa- 
lenie emerytury Ekse. Le o w i było w związku z nominacyą 
w „Banku dla miast“. Obecnie, jak słyszymy, zaszły zmia- 
ny, wywołane odgłosem opinii publicznej, a kandydatem 
stał się Dr Adolf Gross, popierany przez Ekse. Biliń- 
skiego. Sprawę tę podajemy bez komentarzy, sądząc, że 
będzie ona omówiona tam, gdzie należy, gdzie wielkie za- 
dania powstać mającej instytucyi należycie oceniono, aby 
instytucya likwidująca szkody pośrednie w polskich mia- 
stach naszego kraju w godne dostała się ręce. Osoba kiero- 
wnika, jego uzdolnienie, uczciwość i wolne ręce od wzglę- 
dów partyjnych, które są zabójcze dla każdej placówki go- 
spodaczej i finansowej powinny być brane w rachubę, je- 
żcli ona ma celowo i bezstronnie pracować i spełniać te za- 
dania, jakie jej nakreślone zostały. 


Z Polski i ze świata. 

Ulica Traugutta w Warszawie. Rada miasta Warszawy 
na wniosek „Towarzystwa literatów i dziennikarzy pol- 
skich“ uchwaliła zmienić nazwę ul, hr. Berga i nazwać ją 
ulicą Romuałda Traugutta. 

30.600 rub. na cele dobroczynne, W „Kur. warsz.“ CZy- 
tamy: P. Adam Kownacki, właściciel Różek, w ziemi radom- 
skiej, złożył na ręce prezesa radomskiego Tow. dobroczyn- 
ności p. B. Przyłęckiego i prezesa Tow. opieki nad umysło- 
wo chorymi zawarowaną na hipotece folwarku Wolanów, 
ofiarę na cele dobroczynne w sumie 30.000 rb. Z sumy tej 
20.000 rb. przypada na Tow. dobroczynności w Radomiu. 
z przeznaczeniem 10.000 rb. na rzecz budowy przytułku dla 
starców i kalek pry domu pracy i 10.000 rb. na założenie 
przytułku dla moralnie upadłych kobiet. Ostatnia suma ma 
być dołączona do poprzednio złożonych na ten cel legatów 
przez $. p. X. prałata Szubartowieza i p. W. Kiniorskiego. 
Pozostałe 10.000 rubli hojny ofiarodawca złożył na rzecz 
Tow. opieki nad umysłowo-chorymi dla osób wyznania 
rzymsko-katolickiego. 

Zatrucie grzybami. Z Lublina donosi B. kor. W osta- 
tnich dniach ubiegłego tygodnia zachorowało w dwu sąsia- 
dujących 7 sobą rodzinach ośm osób w skutek spożycia 
trujących grzybów. Pięć z nich zmarło, co do dalszych dwn 
utracili lekarze wszelką nadzieję uratowania ich. 

Krynica. Dnia 4-go sierpnia b. r. odbył się odczyt 
p. Wandy Steczkowskiej, przewodniczącej Towarzystwa po: 
pierania przemysłi kobiecego w Krakowie. Prełegentka 
przedstawiła w swym nader wyczerpującym referacie wa- 
żność i znaczenie Stowarzyszeń kobiecych przemysłowych 
w obecnych czasach. Przeszła kołejno powstawanie Towa- 
rzystw przemysłow. kobiecych w naszym kraju, podkreśla- 
jąc ich starania i ceł. Następnie scharakteryzowała szczegó- 
łowo powstanie Towarzystwa popierania przemysłu kobie- 
cego w Krakowie i w Wiedniu, które zostały założone w 0- 
becnym roku. 

Wynikiem założenia wymienionego Towarzystwa kra- 
kowskiego, jest otworzenie pracowni obuwia drewnianego 
w Krakowie. Instytucya ta cieszy się liczną trekwencyą u- 
czenie i pracownie -— i szerokim zbytem. Inicyatorkami za- 
łożenia tej tak pożytecznej pracowni są panie Wanda Ste- 
czkowskai Z. Ambroziewiezowa. Przy tej spo- 
sobności przedstawiała prelegentka wyroby wymienionego 
obuwia, które jest stosunkowo lekko i solidarnie wykonane. 
Mieliśmy zarazem sposobność zobaczyć przedstawione wy- 
roby sztucznych piór „Koła pracy“ ze Lwowa, w którem 
kierowniczką pracowni jest p. Wanda Weiglówna. Okazy 
świadczą, że kierowniczka posiada gruntowną naukę w tym 


„kierunku. 


Z całości odczytu wyrozumieliśmy, że następuje w tych 
organizacyach zwrot ku lepszemu — dążność do scentrali- 
zowania akcyi przemysłowo-kobiecej, która ma objąć wy- 
znaczone terytorya swej działalności i pozostawać pod egi- 
dą Patronatu przemysłu krajowego. 

Odezyty tej treści powinny się powtarzać dość często 
w obeenych czasach — dla propagandy i uświadomienia 
szerszych warstw społeczeństwa w tym kierunku. Zaznaczyć 
musimy, że Szanowni goście kapielowi nader licznie się 
zgromadzili — szczególnie ze świata kobiecego. 

Po odczycie nastąpiła dyskusya, w której zabierali głos, 
PP.: Gerżabkowa, Weiglówna, Gerżubek, zaznaczając konie- 
czność podniesienia i rozszerzenia przemysłu kobiecego w 
kraju, podając zarazem warunki reformy w tym kierunku 
— dla osiągnięcia właściwych rezultatów pracy. 

Prelczgentce należy się wdzięczność, że nie zaniedbała 
wyzyskać pobytu swego w Krynicy — dla poinformowania 
licznie bawiących tam pań o jednem z licznych warsztatów 
pracy kobiecej, jakie powstały w czasie wojny, dzięki po- 
parciu K. B. K., który działał wytrwale na wszystkich po- 
lach, w chwili, gdy inne instytucye pogrążone były w wojen- 
nym śnie. Mamy nadzieję, że uświadomione gospodarczo na- 
sze panie zachęcone przykładami założonych wzorowych 
warsztatów pracy, szerzyć je będą wszędzie, wprzągna do 
pracy wsie i miasta, zorganizują zrzeszenia kobiece, owiane 
obywatelskim duchem i przeciwstawia je źle fungujacym 
instytiucyom kierowanym przez mężczyzn, gdzie synekury, 
emerytury, blaga i autoreklama zastępuje czyn. 

Nienależy zapominać, ża reklamy mądrze i systematy- 
cznie prowadzonej, wymagają stworzone przesiębiorstwa, 
dla których ona jest propagatorką, akwizytorką szerzącą 
zbyt, a nie litania nazwisk figurujących przygodnie przy ka- 
żdej sposobności jako smutna pozostałość  autoreklamy, 
blagi, jaką się kierowały niefortunnie pracujące organizacye 
dla wyławiania subwencyj. (Przyp. red.) 


W KRAKOWIE, 
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|tam wielkiej fabryki tytoniu. Już w czasie pierwszej inwa 


nastazy FROKCZ 


-— DrukarBia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


Z Monasterzysk piszą do „Kur. Iwowsk.*: Do rzęd 
miejscowości, nad którymi rozszalała groza wojny, ka 
również miasto Monasterzyska, słynne ze znajdującej SIę 


zyi miasto ucierpiało bardzo wiele przez zupełne spalenie 
rynku i przyległych ulic. Obecnie znowu nadeszły ciężkie 
dla Monasterzysk chwiłe. Po cofnięciu się wojsk "i 
z linii Buczacza, ludność tutejsza, szczególnie żydów B 
poczęła opuszczać miasto, wysprzedając lub zostawiają í i 
pastwę losu zapasy nagromadzonych towarów. W ciągu „A 
dnego dnia miasto opustoszało zupełnie. tylko mano EA 
boższa, zamieszkująca przedmieścia nie opuszczała ori 
siedzib i uprawionych przez wojsko, a zapowiadają: 
wspaniałe plony, gruntów. Ze względu na położenie iasten! 
wojska austr. zajęły stanowiska na położonych 24 pa 
wzgórzach, wskutek czego miasto pozostało w PO Pj 
walczących armii, narażone na ostrzeliwanie. oboo zach: 
sto opustoszało i wiele domów leży w popiołach i gr s 


l 


n 
Nad bujnemi plonami, które czekają na rękę, by RA Th | 
zajęła, przelatują prawie bez przerwy pociski rożm? " miej” | | 


brów, niszcząc niemiłosiernie dojrzałe kłosy! I tików 
scowość ta niedawno bujna życiem tysięcy sk w dym 
robotnie fabrycznych, leży cicha i spokojna. spowita i now” 
pękających szrapneli, czekając na czas, który 1% ® 

do życia powoła! 


k Kome 


znajduje się na froncie, jako żołnierz robotnik: 
rujący generał Steien doręczył osobiście artyŚćć 
czenie i ozdobił go pozatem żelaznym krzyżem: “i 
Nowowiejski jest najmłodszym bratem kompo% 
liksa Nowowiejskiego. jskie zako” 

Statystyka wygnańców w Rosyi. Pisma p%$ KO | 


tetu“ statystykę wygnańców w Rosyi. Z 

chalo osób: z gub, Warszawskiej 21.224. „skiej Żal 

Kieleckiej 2.364, Piotrkowskiej 3.514, Łomży 06. SA, 

Lubelskiej 14.758, Płockiej 3.212, Radomskiej qr 
ch 


kaliskie 751- 


5,506. Sar 


są il" 
skiej 14.178, Chełmskiej 63.661, z gub. WOłSŚSE qast 
Podolskiej 1.816, Wileńskiej 43.801, GrodzieńskiEi. iggi 
Mińskiej 31.650, Witebskiej 15.324, z nadbalty okiti przesz, 
z Galicyi 15.761, i. t. d. Razem uchodźców, Kt zak ne | 
przez Komitet Tatjanowski jest 3,074.896. =f i p 
wszyscy“ — dodają pisma — „przechodzili“ P'** 0 
mitet“, 2 c i 
Cukrownie w Rosyi. 233 cukrownie były "= nych +... 
svi w końcu 1915 roku. Przed wojną było Cz pj PoS” 19 
z których należy obecnie odjąć 55 cukrowni Bej 
g0, 6 na Wołyniu i 3 w gub. kijowskiej i char nad „adu 
Odbudowa cerkwi prawosławnych. Are? OW | 
giusz, doniósł synodowi petersburskiemu — UE 
je się „Kołokoł* — że większość cerkwi p'a osy” 
w tej części Wołynia, która jest w posiadaniu 7 ee 
w gruzach, Eulogiusz prosi więc o asygnowam® 
lunduszów na odbudowę. dowć 
Według „Kołokoła* trzeba będzie na odbu k 
cerkwi przynajmniej 12 do 15 milionów rubli. nodi- ” ju. 
Deiraudacye nadprokuratora Świętego SY u gos 
Anz.“ donosi ze Sztokholmu: Komitet dla zku jsf 
ustanowiony przez rząd, wykrył olbrzymie defrau a: 
pełnione przez poprzedniego nadprokuratora m sit i - A 
Sablera. Sabler w swych malwersacyach posług! i 
jakim Stumpfem, typowym kryminalistą, któreg? gw, | 
pów wosku w wielkich rozmiarach wysyłał d0 
Londynu. Tam za kwitami sfałszowanymi prźć 
„zakupit“ Sabler wosku na świece kościelne 74 4 ™ 
nów rubli, z czego nadszedł transport wosku A usti ar- 
u resztę pieniędzy schował Sabler dla siebie. F* , tedy, 
“ablera zaczęło uderzać, że wosk nie nadchod FO 7 
dziej, że w cerkwiach zaczęło brakować świeć "iwora" 
Dopiero wysłana z Rosyi komisya stwierdziła m 
Sablera. 
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NEKROLOGIA, ij 4 
W majątku swym Mikorzynie ziemi kaliski" feso s 
ś.p. Jadwiga Wierusz-Kowalska, wdowa po SP- af) pre 
Alredzie, znakomitym malarzu polskim, który 7a 


dwoma laty niespelna. 


Nadesłane. 


Podziękowanie. 
Uczennice į uczniowie kursu hodowli drobiu 
deczniejsze podziękowanie Wielmożnej Pani N. 
Stasiniewiczowej za umiejętne, staranne i trosk! 
wniectwo tak wykładami jak i ćwiczeniami P" kiwan zi 
czego rezultatem są wyniki przechodzące nasze 0% 
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KAZIMIERZOWIE GOŁĘBSĆ. 
zawiadamiają tą drogą wszystkich Krowy era 


ERA a dk. aitt? 
jaciół i Znajomych o śmierci ich najukoch" 
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STEFANA 


Kadeta w c. i k. 13 puł. Ułanów r. 
Który zginął śmiercią bohaterską w dnin u M 
wca b. r. na froncie Wołyńskim w 19 Vi Ps 
życia 
Wgłębokim smutku ku pogrążeni rodzice proszą © maso 


za duszę É p. przedwez śnie Zmarłeć 


Poleca na sezon letni: Jedwabie, płótna, batysty 
zeliry itd. Gotową koniekcyę dia panienek i chło” 
pców. Magazyu otwarty od 7-mej rano do 1-SZ6J 
w południe, od 
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3-ciej popołudniu do 7-mej wieczo!* 
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